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D Z ł E N N I K B I A Ł 

! ' Otrzyrtiujemy obecnibniot 
CO szczegółów z Wilna taK 
z chwili s taczani^ wa.\k i 
zajęcia mias ta przez wojsk i 
polskie,) j ak rówr ież z dul 
n a ^ ę p n y c h . 

p r z e d zajęciem Wilna pof 
oźenie rhiasta^byto w p r o a ^ 

krytycżnerm Bolszewicy wpo^' 
dziewali się już od d-luż-

. Szegp czasu ofenzywy ze 
Strpny n iemców i litwintpw. 
Nie ufając swoim sitonfi 
p rzygotowywal i się zawcza
su do opuszczenia mias ta 

. i zarządzili częściową^ewaj-
kuaoję, Cała żywność zoi-
' s t a ł i i wywiezioną. . Ceny 
na produkty w osta tnich 

1 czasach podniosły się nie
słychanie. Chleb kosz tował 
i3—-1:5 * riii\ funt, masło 
45—50 mr., jaja 40--60 mi\ , ( 
dzidsiątek. Tylko wino nie
mieckie sprzedawano wzglę-
dniel niedrogo, bo po 25 rar. 
za bute lkę . 

Ofenzywy ze s t rony pol
skiej, nie spodziewano "s ię 
wcale. Podczas zajęcia s ta 
cji kolejowej, w kasie sprze
dawano bilety do Mińska, 
a pociąg s t a ł na torze go
t o w y do odejścia. 

Dworzec kolejowy i pra
wie polowa m i a s t a zostały 
zajęte bez1 wys t rza łu . Do
piero na placu ka tedra lnym 
bolszewicy • oprzytomniel i 

nieco, i zaczęli] organ lzo'war. 
(lorywoz^ ob lane . 

Gdy aię zackęla >trzolani-
na, niyślaiin, p\ zbuntował 
się pułk bolszewicki' i dla
tego sarni bolszewicy nic 
kwapili *ię zbjytnio do bro
ni. 

Wojtrka bolhzcwirkić. mi-
ogiłl' zachowywały . ->]•; fłhp-
jętnie i CZ<;M: tylko •broniła 
.się zaoiroie, Natomiast na 
ulicach zorganizowali zacir-
tu obronę k-oijiuińsc.i miej
scowi, przeważnie; żydzi. , 

W czacie walfci o zdoby
cie mias ta zginę|o ze s i m -
)\y polskiej • tylko 22," za--
potetn^hyio joszozr 12 ofiar 
wsku tek s t rza łów zza ..\vi-

Nas t ró j ludności chrzc-
ścyańskiej j e s t wnroM en
tuzjas tyczny. Żydzi ' /.ach-1-
wują się 'neutralni^,, zaś od
łamy skrajnie lew i m w r 

„ wci;[,ż dokoiiy1 wuj a z a m a -
c b ó w na poszczególny ci i 
żołnierzy, strzelając z ukry
cia, lub rzucając bomby, z 
pięter i n a w e t z dachów. 
Ofiarą tych z a m a c h ó w padł 
oficer wojsk polskich. 

Ogromno zaniepokojenie 
śród wilnian budzi lo.- 27 
zakładników" polaków, wzię
ł y ety prze1/. bolszewików 
przed t r zema tygodniami i 
' uprowadzonych z mias ta w 
sobotę, już w czasie walk. 
.W liczbie zak ładn ików znaj
dują się między innemi p.p. 
Otton Koziel-Poklewski , ad
woka t Maliński, aptekai z 
Stefanowski , P a c - Pomar -

ria ^ki, ih\ Dmochowski , pa-
ntt: ' Mą^zyiiśka. ICo^sakow-. 

:ij paijimi S|pnsouówna, dy-

Wychodzący. w Wilnie dziennik 
„Nasz . Kraj" podaje w N» 5 z 

'd . 26-go kwietnia ciekawe szcze-
.goły wielkiej ' bitwy pod Lida. 

Opis .ten przytaczamy poniżej w 
całości. 

„W akcji wojska naszych ppd 
i-tdą, oprócz pi'ecboty suwalskiej 

fi. 1egjonowe'j, o której już pi$a-
Ilismy, zasługuje na specjalne iiz-

. jnahie znakomita p raca polskiej 
artylerji i kawał erjl. 

Nasze ciężkie baterje walczyły 
! bardzo dzielnie, ' bijąc celnie ; 15 

centymetrowymi granatami w ko
szary rosyjskie, umocnione prfcez 

• marynarzy rosyjskich w trudny 
v do zdobycia blokhaus. 
« i'( Polski 8-my pułk polowej ar-
- ! tylerjl konnej okrył się chwałą 

żprzi zdobyjclu Lidy. ! Pierwszej 
barfer]! tego pułku, stojącej i pod 
rozkazamf kapitana Domańskiego, 
udało stę rozbij celnymi s t /zała-
rńl.idwa ijośyjskle ^piociągf panper-
ną, utrudniające' \ manewr naszej 
p y c h o t y ' o d półndenej (strony1 Li-

t--ipo.Ciągi' te, zł.anąc ogntemi kil
kudziesięciu karabinów maszynę— 
wyjch 'l kilkunastu arma}, wstrzy

mywały- ztfakomi&fp , $tr(\aĘ j f c 
&/j>hową 2-e} dywizji ' ' g enora t a 

i • 

Śmigłego. Cóż — że rekruci nasi 
rzucali się tyralierą naprzód mę
żnie, z pogardą śmierci, jak sta
rzy żołnierze?.,] Cóz z tego, że 
do padłszy nareszcie toru .kol ej o-, 
wego w straszliwym ogniu starali 
się choć w części zepsuć tor, aby 
tern samem zmusić, do zat rzyma
nia się te dwa żelazne, ops:\ e-
rzone węże,, zignące morderczym 
ogniem. ' " 

Załoga pociągów pancernych w 
lot naprawiała drobne uszkodzenia • 
i walka znów "stawała się bezna
dziejną. 

Wówczas weszła w grę pier
wsza baterja 8-go pułku artylerji 
polowej. Kapitan Domański wy
prowadził swe ; armaty w galopie 
*na otwartą pozycję) i z odległości 
800 do 1000 metrów otworzył ogień 
do pancerników. { Należy oddać 
sprawiedliwości załodze pociągu. 
Marynarze rosyjscy bronili się zna
komicie. Mimo, żę pociski polskie 
trafiały w w .zy , w maszynę, mi
mo ze zdemolowały już kilka dział 
rosyjskich, pociągi walczyły dalej 
w nie:.łąbnącyjn temp e. 

Wkrótce jedynak udało się dziel
nej batflrji polskiej wy'<oleić j e 
den wagon. Rancerniik na chwilę 
przystariął, a Wówczas celnie skie
rowany pocisk ugodził w wagon 

-*4«-skła3€^aifónicj^ i piroksyllny... 
•• Trudno opihaó siłę wybuchu, ja-

trąHony ! wóz; wzbił się olbrzymi 

ro 
po 
'km 
\vi 

^ A T O C K I , 

nncscia, /.as miesz 

rc i^or bąnkujHmtgoro. tizocl 
ij/.y | i t^ ' iTi i ' ) \ \ , lifcwin (}i-
3. - inni . ' Zorganizowano 

^óu. lecz , doty (^IH'/.as o 
io zakHaóniktCA- nic nic 
at lomc. 
i (. 'lutraktcrysl vc /n : ' jest 
:'iio\v anii1 sir . robot nikow 

miał; 
„pro 

zany 
wali 
lacy. 

e byd. ząjg 
f ta r ja t" . ZiuHniu 
że na. liściei ' 
:;h na oksmfw, 
prawie wyłątfjumf 

c 

cjatywy i jiontocy ze Hti'o-
j i y 
sz-

] o 

w i t 

:ania i oh 

-chi 
f f 

lY.c^ciian., i o l j o t n i i 
n'/utii;c. bez zaó 

sa-
i n i 

woj?kowy(-!i zdobyli ko-
iry b<.łl>zcwiokio przy ul. 

Sierockiej, biorąc >lo niewo-
-jU jeiicow . [^oljot nicy 

wniez t łumnie z^ia>zaja 
• óo rtnnji polskiej. 
Śród - komisarzy itols/c-
ckich było ktikn polaktiw, 

m i^lzv : iiiiienii 1 Jaszczyński-
ki miscóz o -w iaty. ('iclioi'i-

rezi'- l?;iflv, Kozlt.iw-

Ncfwopowstaty, dziei 
ski' „Nasz kra j" z powci u przyjęcia 

delega-

\\ 

przezj Naczelnika Pań 
tów iustytjcji społeczr 
następuje; 

Djień wcorajszy- b 
nym dowodem czci i 
kie żywią wszystkie! i 
do oisoby ' Naczelnika 
Kom 

•yymow-
ilłości, ja -

ery Wilna 
F'aństwa, 

^ridanta Józefa iHiłsudskiego, 
on 

.-li i iirawiculiwoM'1 i rj m. ' 
Aiiain komisarz Ber-on 

i 

(;ty 'poilobno / o s t a ł w wa
nnę na* stacji kolejowej; * 
i Z . ko 111 i sa rz \ bo 1 > z c w ic-

kifob okoio iSO JHOC. było 
wyznania i n o • z e s z. o w e ir o — 
przeważnie z , miejscowy cli 
mieszkańców. 

Wy zw o 1 en,i e mi as ta wy
ra1 U> w al o m i o / k a ń c ó w po-
Iakow od mającej nastąiiii* 
^oc\jalizarjiu donn>w i mie-

karii. Na | poniedziałek dn. 
k^-ielinia wyznaczony 

I v u 

yt B dzieli biednoty", w 

do qaseł i idei, jakk 
reprezentuje . 

Stjo kilkadziesiąt ps ; 
towalo 38 instytucji • 
Zabi&rało głos kilku oso 

uk 

pr /ez 
nnem 

gu ro -
pó-

wa 
eh pisze co 

^'sz^stkicji dźwięczała 
nuta! d.umy i radości 
Komendanta, tym bli 
że syna ziemi wiieói 

Oswobodziciel W i l n rrógł się 
wczora uczuciac: 
przekonać bardzo wynownie . 

To tez wzruszony 
zarówno gdy słuchał 

I) 
kforynr to 
ttlk zwani 
b 
d 

. dniu wszyscy 
„^urzuje" mieli 

sv 'wyrzijmt-tii ze swych 
j m ó w i njioszkaó ha przed-

jak | gdy zabierał głos, b|y wśród 
głębbkiej, skupionej ci: 
której , c.zuło się wagę 
historycznego, powie 

ciej 

nie 
w ii e ń ń 

sam. 

b ' ręprezen-
poliłcznycb, 

3. We 
sama 

oczynań 
Sszefto sercu 

t a 

>ył bardzo," 
przsmówie-

wa: 

, .Najserdeczni 
za wyrażone tu 
s t w o uczucia. J e 
tem silniej wzni 
j a k o wilnianin 

up ognia, I poczem cały pociąg 
snuł się rjieprzenikliwą chmurą 

gęstego dymu. Kilkanaście • wago-
ćw spaliło 3j^ wraz .z załogą, 

druga cf ęść WYieciała w powietrze. 
V/ promieniu, kilkuset metrów spo
pieliły się v/_;oka nj,gnięniu wszyst
kie krzewy, ia> drzewa wyrwane z 
korzeniami, jkko też pogięte i po-
ł,imane [części wozów -rozniosło 
na wsze strąny. 

Równie sl|utecz-iie, jak ar tyle-
rja, prajcowała pod Lida konnica 
polska, a mianowicie-7 pułk uła-
r ó w / p j o d dowództwem majora 
GłuchoWskiego. Ułani, mieli za za-
clanie | czyhkć na bolszewików, 
cofających się z miasta i odciąć 
im. drogę odwrotu. Zadanie to o-
kazało ;się bardzo trudriem, o iie 
3-ważyrhy, że okolica, w której o-
perowali, najęta była jeszcze cał
kowicie przez nieprzyjaciela. Ułani 
nasi musieli- więc bardzo ostroż
nie lawirować, aby się nie dać o-
loczyć,; a także aby nie obudzić 
<:zujno^ci bolszewików. 

Ostatecznie udało się im za-
grodzia drogę wojskom rosyjskim, 
'.aborojti pod Llpnlszkami. P o 
trdtkidj, zaciekłej walce nieprzy-

;aciel uległ. Szarżujący nasz 
szwadron pomknął, wzdhiż tabo-
•ów; jprzy których na znak cod -
ianiafsię żołnierze rosyjscy wzno
sili rc|:e do g£ry. Qdy tylko jed-
jak żpłnlerze po^ey^-aro&teg^^sŁ^ 
N poiówle l o z c ^ Ś c T ^ r m ^ 

udności 

zy, podczas 
momentu 

leć te s ło-

dlziękuję 
rzęź P a d -
tem niemi 
zo:iy, że 
roiiumiem 

rów, długich przeszłe 3 kilometry,-
wzię^to ich we dwa II< nie, Bolsze--
wicy, którzy przed < ławilą podno^ 
sili ręce do góry S ci którzy.byli 
z tylu, rozpoczęli cjw;.ł:owną s t rze
laninę. ' Na szczęśdi ; szarżujący . 
razdm z ułanami pluftim karabinów 

1 
maszynowych w porfe ustawił się 
i cejlnym ogniem ro^t ił | o reszty 
bolszewików. i 

p o d 
Siraty nieprzyjac i 

Lida były ' n i e r o b i e 
kie j od naszych. Z xpo 

liczba zabitych i ;?ai i 
cyfry 300, w t e m : 

rów zabitych z suwi t iki^go, pułku 
piechoty. 

W boju pod Lida 

ii a w bitwie-
większe 

strony 
ych dosięga 
erach oficje-

cią. bohaterską podf o ;ucznik S t a 
nisław Zalawski, j <j|z|eljiy twórca 
szkoły podoficerskie 
sk in pułku. Raniiflr 

,' chwili, gdy obsiewjał 
rabinu m a s z y n o w e j 
przy}acielska. 

4ginął podporu |zhik 'Henryk 
Zylirlski, w chwilj r |cjy kompanję 

od skrzydła 

ńe jli śmier-

swą psłaniającą pu 
prowadził do atyk L Z marł. od 
mn podporucznik i JweC. Kłernpiń-
ski, dowódca 7 Idon pł^ji suwal
skiego pułku. Wr S£ z$\e w bbju 
podj Lida zginął b >\ tAznkt pod
porucznik Felicjafi ?t d|clęwicz; w 
chwili,' gdy kompan 
suwalskiego pułkii) 

•&&*. -JŁJL lUZHP&tt do itę u 
Dt : az 

'l. 

ty suwał-
został w 

śftrzjałaml k a -
nję 'niej* 

3 vą (trzęoią 

E. A 



D Z| I E N NI.KvB I A Ł O S f o <P*K L 

dói4oijal0 I podzielam ria-
i?ówjpii IZ hBariami waszą i«-

•'•Łośt t ja, (tak samo jak, 
|; Wyj wiąrzyleni i tjęsftiiileni-
' jclo wybawienia tego Kraju, 
.bomsa^i wyrósł tu, iwśróti 

j ' jWąs.'w Kraju 'męczeńskim, 
i\|kdzie dzieci rpdzily się w 
| niewoli Mam nadzieję, że 

: zmora najazdów faz na 
1 zawsze, została stąd uśiiirię: 

J 'tą, żer skojiczyły się nasze 
jduże JHjręki. v-' 
I"; Chcialłbym, by ziśció się 
mogły jaknajprędzej moje 
niajgorętsze cjięci, by mia-

' sto to stało się jedną z 
* wielkich stolic świata og

niskiem , kultury, nowemi 
Atenami, które promienia
ły by nie tylko na kraj ca-

' łyy.alei daleko poza jego 
granice i w /• ten ŝpo.-Mjb 
nawilżały, nić \Ąradycji ze 

..swoją świetną przeszłością 
miasta Śniadeckich, Lele
wela, Mickiewicza^ .:., 

Słowl . te wywary na wszyst-
i kich obecnych głębokie wrażenie. 

'Nie.byip wśródi obecnych w tej 
"chwili nikogo, któby nie wierzył | 
najgłębiej, żą istotnie dla naszego ' 
nieszczęśliwego miasta pietylko 
Lelewelów i Śniadeckich, ale i 

j " ŃowosilcOwych, Murawjewych i 
• Leszczyńskich „minęły raz na 
; zawsze (zmory najazdów i udręki". 

Sprawił^ to .mocne, żelazne sło-
!wa> i mocniejsze stalowe czyny 
wyzwoliciela Wilna Józefa Pił-
sudzkie^p-

Przegląd prasy. 
Ic, 

Gdańsk. 

• • i •. 

westja Gdańska jest bardzo 
^aktualną. Cała ;pols(<fa przysłu-i 
rchuje' się wieściom, dochodzącymi 
ź paryskiej konferencji;pokojowej, 
o1 rozmaitych projektach w,zględem 
tego portu niezbędnego dla Pol
ski wolnej, niepodległej. O ko
nieczności szybkiego działania w 
tej 'sprawiei pisze p. H. K. w „Ca-
ze ci e Warszaw ski ej": . i 

„Polska be,z własnego morza i 
własąfego portu, będzie tylko tere
nem ma obcej! okupacji ekono
micznej i prędko wtłoczoną zo
stanie'w ramki byłego Księstwa 
Warszawskiego,- a w nastęjpstwie 
zejdzie" do rjoli pruskiego i „Hin-
terlandu".;—Rjpzuraieją to Prusy,^-
pomirno iż^mfią dużo innych lep
szych portów na Bałtyku, dla 
utrzymania* Gdańska, ważyć się 
gotowe na nową wojnę... 

Rozumie to już dziś Polska ca
ła i 'dla tego; musi być gotową do 
prz^leftltśrnlertelnegp wyzwania... 
Ani, jednej chwili stracić nam w 
tej gfz^ wlę<^j nie wolno... Nim 
zapadnie naj iacftodzle, ostateczną 
decyzja pokojowa, Polsjsa musi 

, się. wypowiedzieć i czynem do-
, wieść, że tylko na taki pokój się 
i zgodzie który zagwarantuje pam 

niepodzielne prawo do,Gdańska i 
całego biegu Wisły... Innego Wyj
ścia naród nie chcący popiłnić 
ajnobójstwa nie ma,;. , I j 

Zaznaczywszy następnie,, że 
obecna chwila dziejowa mo^e nie 

l wrócić nigdy, autor," nawołuje do 
stanowczego czynu: 

„Dzilś nie czas pa spory par
tyjne... na zajmowanie uwagi Sej
mu i Rządu drugorzednemi, spra
wami..,' Naród Polski jak burza ' 
spaść; musi na wrogów i w hura
ganowym rozpędzie zdobyć swe 
mor^e^Cdańskr swój i Wilno,—swe.' 
prawa .do pomyślnięjszej przysz
łości... 

Wstaje znów do boju.ta zaw
sze świetna armja Rzeczypospo-. 
litej!... Niech i p/ięq prowadzi ją 
na pole chwały ' tiućh Gzarn-ęckich 
i Żółkiewskich.." 

Autor uważa, ze Polska nie 
powinna dopaście do powierzenia 
dawnych olędów historycznych, 
inaczej polśój trwałym nie będzie. 
Następnie pisze: 

„Niech nam nie mówią, ze 
Gdańsk-jest dziś niemiecki i dla 
tego oddanym .Polsce być nie 
może. Tak sprawy ujmować nie 
wolno. 

My wierny, jak się ta niemiec-
kość tworzyła, wiemy żle ma
sowym mordem, podstępem^ prze
kupstwem i zdradą pomorze pol
skie zdobyte dla niemieckości zo
stało. 

Wiemy, że przemocą w polskie 
dusze i polskie mózgi jad i niem
czyzny sączono. Wiemy1, że więk
szość dzisiejszych Niemców tych 
prowincji, tobolska krew i ciało 
polskie. My wiemy, że az hen po 
Rugję cały brz.ęg .Bałtyku, to pol-
sko-słowiańskie Mziedziny, które • 
zostały pochłonięte przez plemię 
niemieckich szczurów w ich wę-

fdrówce na wschód... i dla tego 
właśnie rozumiemy, iż niewolno 
nam w imię cą^ej naszej przysz
łości zrnarnować tej wyjątkowej 
chwili, w której mamy sposobność 
postawić stanowczą tamę dalszej 
wędrówce tych drapieżników i 
uratować dla nas i dla ludzkości 
to, cp jeszcze-pochłoniętem jarzez 
nich dosfzczętnie nie zostało.. Le
ży to w interesie zarówno Polski 
jak i całego cywilizowanego świata. 

Więc niech nam nie mówią o 
niemieckości Prus i Gdańska, gdyż 
byłoby to uświęceniem gwałtowi 
zbrodni systematycznie na tych 
•ziemiach od wieków stosowanych... 
byłoby uznaniem przedawnienia 
dla rabusia f mordercy... 
I. Niech nam tego nie mówią sę
dziowie świata, gdyż my i to 
wiemy, że gdy ziemie te do Pol
ski powrócą, to w krótkim czasie 
znikną nale^ałości niemieckie. 

W kjońcu autor zwraca się do 
Polski z następującą apostrofą: 

„Polsko! Całym wysiłkiem woli, 
całą intuicją najlepszych Twych 
ludzi, przeniknij wielkość chwili! 

Polsko! Wszak Gdańsk to Twa 
przyszłość, Twe bogactwo... Wszak 
tam nad morzem polskim ważą 
się losy Twych rzesz upośledzo-' 
nych (biednych—wszak tam pod 
Gdańskiem, niemiecki i socjalista, 
n|arów|ni z każdym innjym Niem
cem, Wydziera Twoim irobótnikom 
i Twym małorolnym ich lepszy 
byt W przyszłości... i: podcina z 
korzeniami drzewo wolfiości Two-

j Oficer rosyjski p Rosji. 
„Daily Chronicie" przytacza na

stępujące powiedzenia ' pewnego 
qficer£ rosyjskiego: 

,,W| Rosji nie ma ani Boga, 
ani ckra.-ąni,prawdy, ani włajs-
ności.j ani monet, ani żywności, 
nic—brocz wolności", j 

INFORMACJE. 
Przeciwko'bolszewikom. 

Robotnicy zakładów Putiłow-
skich w Piotroąrod^zie uchwalili 
rezolucję przeciwko bolszewikom, 
w której między idnemi powie
dziano: I 
! „My robotnicy zakładów Puti-
łowskich, oświadczamy wobec ca
łego proletarjaju rosjyjskiego i ca
łego świata, że rząd bolszewicki 
zapomniał o ideałach rewolucji 
październikowej i że oszukał i 
zaprzedał robotników i chłopów 
rosyjskich. R::ąd bblszewków nie 
jest rządem *. obotni^ów i chłopów, 
lecz tylko dyktatorską władzą ko
mitetu centrdnej partji bolsze
wickiej. Rząd pozfjawił ludność 
prawa głosowania ) utworzyłpfcd . 
groźbą rozstrzelania, aresztowa
nia i przez przekupstwo organiza
cję rad sowieckich, i które nie wa
hają się podawać się za przedsta
wicieli naroduu. Robotnicy żądają 
natychmiastowego usunięcia ko
misarzy, dyktć.tury partyjnej, znie
sienia kary śmierci, zaprowadze
nia prawa' wyborczegOj swobodne
go słowa, pozatem zniesienia kary 
rózgi w czerwonej gwardji i mary
narki oswobodzeni?. aresztowanych 
robotników, rnarynarzy i chłopów. 
Rezolucja kończy się słowami: 
Wzywamy przed trybunał bolsze
wickich prowokatorów, katów i 
morderców. Dość"? już milczenia, 
cierpienia i bólów..{ Cała władza 
powinna przejść w ręce rad ro
botniczych i chłopskich, utworzo
nych na^podstawie wyborów": 

W jakim jeżyku będzie 
napisany t rak ta t 

pokojowy? 
Akademja francuska żąda, by 

traktat pokojowy zredagowany 
był po francusku. Akademja przy
pomina, ze język , francuski od 
dwóch wieków uznany był jako 
język dyplomatyczny. 

Bolszewicy działają. 
Pisma niemieckie donoszą, że 

bolszewicy rpstrzęiali w Rydze 
4400 mężczyzn i ;:1600 kobiet. 

Z miksta. 
Nasi ranni ń chorzy żoł

nierze. 
Wilno, Bajranolivicze, Lida, No

wogródek—zdobyte! To jest w do
bie obecnej ta radość największa, 
chluba i duijna fjjasza! 

Tak—miasta tj£ zostały zdoby
te walecznością i krwią naszych 
żołnierzy. Nie jeden z nich padł 
na polu walki, Ścięty kulą wrażą, 
jak kwiat... Ci; których podniesio
no żywych, z&legają szpitale. 
Spora zebrała $i? tam groma!dka 
tych naszych aohaterów z pod 
Lidy i Wilna: lejżą cisi i sami w 
szpitalnych celśch, tylko myśl 
gorączkowo prkćijje, wraca na po
le, gdzie słych^d świst kul i błysk 
bagnetów, j g|z.e .został ; na 
zawsze kolegaj^-mały, Capiał o, 
złotych wło|saGfh i błękitnych o-
czach, których 

1 
awet ńl® było 

zamknąć kpmu... Szarpnie bóp.. 
mgła źrenicę zasłoni... zapieqzq 
mocniej rana... , 

Ci nasi chorzy i ranni żołnie 
rze nie mogą, nie powinni nigd^| 
czuć się sami... Nietylko m y: 
naszai lecz i czyn i ciągła opiek 
powinny być stele z niemi. Ti) 
nie miłosierdzie, lecz obowiązek J 
prawo, któremu na imię miłość 
wdzięczność. ; 

Idźcie więc do nich, nweście, inh 
słowo serdeczne;—dużo serca--
trochę kwiatów wiosennych, i \p 
których mieści się tyle uśmiec|h 
i' wesela. Trochę słodyczy, b i a ł e j 
go pieczywa, lub papierosów o^ 
czasu do czasu,—to tak bardzo cie
szy chorego. Lecz nadęwszystk: 
trzeba myśleć o ich umysłowa 
rozrywce. W takim przymusowyrr 
wywczasię, pełznie nieraz m 
próg nuda, smutek, tęsknota dłt--
gich bezczynnie spędzanych dni 
Zbierajcie więc pozostałe z po
przedniego dnia gazety, książtki 
rllustracje, roczniki „Świata", (3-
godnika i t. p. i nieście to im4.. 
naszym rycerzykom, których kult. 
lub choroba przykuła do łóżka. 
Tylko się śpieszcie,, nie odkładja} • 
cie — pamiętajcie o tern: ,,2j<! 
dwa razy daje ten, kto prędko 
daje". Hf 

W sprawie 
1 

Spekulacja znakami pieniężna 
mi uprawiana w swoim sząsje 
przez paskarzy oburzyła mie|s2 
kąńcow naszego miasta i spowc 
dowała wdanie się w tę spra^ 
władz, które za pomocą rozporz 
dzeń obowiązujących dążyły 3oi 
uregulowania sprawy pieniężni 
na naszym grdncie i położ^rial 
tamy <-...Vi spekulacyjnej. 

Opin, i publiczna, wydająca z 
zwyczaj sąd bezzwłocznie b 
głębszej inalizy "zjawisk odne 
nych, widziałaf w dowolnemc 
niżaniu nominalnej wartości n̂a 
dartych lub zrjriiętoszonych znak 
pieniężnych (oberostu) przej 
niższych instynktów rodzaju 1-ud. 
kiego i w tym; względzie zrejs|^J 
nie myliła się. 

Lecz oprócz .momeptu- • natiiH 
psychicznej, pnócz^ wilczego :g. 
du" spekulantów, Istnieją pn; 
czyny natury finansowo-^ekpii 
micznej, kanwą niejako na któ 
ruchliwa- fantazja paskarska j 
kładą wzory, dopominające f\ 
o nagrojdę . |. . w kryminale^ 

W celu wyjaśnienia spraw[pi, 
niężnyah, wstrętu ze. strony ku 
ców da drobnych znałców 
riiężnyćh, braku banknotów; g|rji| 
szych, oraz poinformowania. 
czy niema jakiegoś sposobu 
tęcznego na „po pienlęzi]le"? 
daliśjny się da dyrektora Pip1 

grodzko-Ryskipgo banku Hąi}Ą 
wego pana Tcjłłoezki. j ' 

Rozmówcą nasz, mówi^f;; 
drobnych znakach pienifżjnj 
sjtwłeroził, iż obecnie poj wy 
odnośnego rozporządzenia jakkji 
wiek iajbardziej jaskrawi nai 
życia (ustały, (pieniądz d^obn; 
jest*rrj|le widzianym. Przydzjrl 
tego zfawłśka rozmówca upąti]i| 
w t e d , że wskelkie wpłaty i 
płaty są ogroiinle utrudnione;, jj: 
są wykonywane zś pomocą 'drJ 

nych znaków pieniężnych. I 
czasu zużywają kontragenci 

1 
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Z 
Wie# Rudy, par. Krypniań-

skiej. 
W.-'nocy ,z '25 na 26 b. m. u 

gospodarza Jana Bierdzia, niewy-
kryci złodzieje skradli konia, war
t o ^ S900 marek. 

•', M a g n u s y , p a r . T r z c i a ń s k i e j . 
| ; ! D . 18-go Kwietnia u gospodarza 
Franciszka Dziekorjskiego w s ta j -

i nPzpsta ł > schwytany, złodziej, po
chodzący ze wsi Zastocze paraf ji 
Kryanianskiej. Złodzieja odesłano 
do Knyszyna, podczas badania 
wyjawił pn swoich wspólników. 

, t t Ż4 kwietnia, w nocy, u go-j 
spo i a r z 4 Franciszka Wiszowatego! 
złodziej^ za!pomocą podkopu do-1 

stali- siei do stajni, następnie ot
worzyli ją i uprowadzili klacjz war
tości 3500 fb. Sprawcy kradzieży 
jeśatcze nie zostali . w y k r y t y mu-

^ sieli to jednalc by,ć ludzie dobrze 
obeznani ' z Warunkarhl miejsco 
wemi. " ." ; f 

Wydjswca^; Polsiif T-wo 
>'•'.• -i ^teł | i lctwa 

*• ^eż^nie .Pozatem pieniądz'papierom 
Wy.ibędąc w ' uBtaw|ćznym ruchu, 

• rtisacży się i często dostaje się 
do.lrąk w Stanin Wzbudzającym 
wątpliwość co d.o swej wartości. 

Na pytariie, czem się tłumaczy 
brak grubszych banknotów,-1 otrzy-
rhaliśrńy ^odfioWiedz, iż kupcy ma
jący interesy z niemcami^ wywo
żą ze sjdbą banknoty, gdyż tako
we mało zabierają miejsca ,i sa~/ 
dogodne do liczenia. 

W dalszym ciągu p. Tbłłoczko 
Stwierdził, Iż nadmiar drobnych 

•znaków pienięiąych obecnie stał 
Sie plagą |'urzędów i banków. 
Codziennie 'wpływa do instytucji 
tych setki tysięcy w markach 
j rublach oberostu. 

Isthiejją specjalni urzędnicy, 
których zadaniem jest ' frczenie 
stosów papierków. 

- * Wszystko to utrudnia w znacz
nej mierze obroty bankowe i wo-
góle wywiera wpływ tamujący na 
przebiegi operacji -finansowo-han-
dlowych. 

Co do towestji, w jaki sposób 
dałoby się Vąpobiec niedogodnoś
ciom z powodu braku grubszych 
banknotów, otrzymaliśmy odpo
wiedź, iż byłoby rzeczą Ipoźądaną^ 
wprowadzenie w : życie obrotu 
czekowego na szerszą skale. 

Każda większa, a nawet średnia, 
firma zamiast dokonywania wpłat ' 
i Wypłat za pomocą pieniędzy 
papierowych przy; przeprowadza-
ńjiu, tranzakcji handlowych mogła
by mieć rachunek bieżący w tym 
łub innym> banku i załatwiać roz
rachunki zapomocą czeków. 

," -Byłoby to wielkim ułatwieniem. 
W ten sposób byłby zaoszczę

d z o n y czas zużywany nieproduk
cyjnie n a liczenie; jednocześnie •, 
wpłynęłoby to dodatnio na jkojn-

"serwację papierowych pieniędzy. 
Dla zapobieżenia możliweirnu 

nadużyciu zaufania czek, musiałby 
być zaopatrzonym w stempel od- . 
nośnego banku. 

Znakomicie mogłoby przyczynić 
s|ę do uregulowania potrąconych 
powyżej spraw j otworzenie w Bia
łymstoku oddziału Bankij Pańs twa. 
i Na tern się skończył nasz wy- i 

Wiad, t reść którego podajemy ku 
rozwadze kół zainteresowanych. 

' •• •. J . B r . ! 

N N I K B I A Ł O S T / O ! C K I 

KRONIKA. 
.'--—i 

W i e l k a Kwes ta Majowa. 
Tegoroczna Wielka Kwesta 

Majowa na ct.e szejrzenia oświaty 
'narodowej oiganizowana jest nie-
tyJko v/ Warszawie^ lecz i we 
w-szystkich^zakątkacfh kraju przez 
koła prowincjonalni Polskiej Ma
cierzy Szkolnej. 

Główny Zarząd • Macierzy dla 
ułatwienia zbiórki na prowincji, 
wydal w opracowaniu profesora 
Sosnowskiego mapęj ziem polskich 
z uwzględnieniem Stosunków et
nograficznych, ekonomicznych i 
historycznych. Mapa ta celem 
spopularyzowania jfej śród szero
kich warstw sprzedawana będzie 
pq mk. 2.50 za sztjukę. 

Zarówno mapa, jak i nalepki, 
znaczki, żetony srebrne i bronio
we Koła prowincjonalne mogą juz 
odbierać w Głównym Zarządzie 
Macierzy (Krakowskie Przedmie
ście 7). 

Niewątpl iwie Zarząd Kola Bia
łostockiego P . M. . S. zakrzątnie 
się, by i w Białymstoku oraz w 
powiecie urządzić i z możliwie 
najlepszym skutkiem- przeprowa
dzić kwestę na potrzeby oświaty. 

i " ' 

Szkoły a pożyczka 
p a ń s t w o w a . 

Na zjeździe nauczycieli szkól 
średnich w Warszawie , w poło
wie kwietnia r.b., poruszona była 
między ińnemi kwestja populary
zacji pożyczki państwowej za po
mocą szkoły. Myśl tę przyjęto z 
uznaniem i zalecono wcielić ja w 
czyn.' Obecnie młodzież powróciła 
do szkół, należy wykorzystać 
chwilę i rozpocząć pracę w tym; 
kierunku. Wyniki tej pracy będą 
duże, świadczy o tern przykład 
Niemiec,w których szkoła w ba rdzo ' 
znacznym stopniu przyczyniła się; 
do powodzenia "pożyczek wewnę
trznych. ! 

Robotn icy a 3-ci Maj. 
Na zgromadzeniu członków 

Związku Zawodowego . robotni
ków chrześcijan ptzernyslu włók
nistego dn. 2 7 - r . b. zapadła 
uchwała nie świętowania 1 Maja, 

'wzięcia natomiast udziału w u-
roczyttości obchodu ' Konstytucji 
3-go Maja. 

•i4 Na świtecone. 
; 

Na święcone dla sierot i s ta- . 
ruszek, utrzymywanych przez 
chrześcijańskie Towarzystwo Do
broczynności w Białymstoku zło-, 
-cno ogółem 828!marek. 

Podz iękowanie . 
i Zarząd Towarzystwa Dobro-

C2.ynnośćl składa iserdećzne „Bóg 
żź.płać" za szczoc.re ofiary wszy
stkim, którzy złożyli na święcone 
dla naszych sierot i staruszek. 

Wiceprezesowa M. Moskalewska. 

Znów kradzież . 
Przed kilku dn|ami jyydziałj a-

prowizacyjny mi Białegostoku 
OTzymptł ki lkanaście wagonów 
ziemnlakiów, króre miały być roz
dane mięszkańcoijn w ilości 30 
furttów, rja osobę po 25 ' fen. za funt. 

Przy wyładowywaniu wagonów o-
kazało się, że część tych ziąm-' 
niaków ;alotni;ła się jak kamfora. 
Na nieszczęście nasze ziemniaki 
były przewożone w wagonach-
platformiach, a że na świecie o-
becnie roi się, od złodziei, znaczna 
część tych ' z iemniaków- została 
s k r a d ł o lir.- Nas-kutek tych ope
racji zlcdtiejskich mieszkańcy o-
tlrzyiriają zamiast 30 funtowi tylko 
10. Zachodzi nawet ob;r>va; ze 
i. przy F'J zmniejszonej normie 
nie wszyscy dostaną talk długo 
wyglądanych kartofli. 

Przyłapany ansaiOr *z\b . 
' D n ; a | 2 5 b.m. wieczorem w po-
bli';u k$j.zar ułańskich w Horod-

Sznajder 

Y 

nianach, policjanci Mol e v 

V, 
zatrzymałii 2jy j 

Werpachovrskiego (z H o r o d ł a 
dejrzanego o kradzież szyb 
kien budynków, na leża ły 
koszar. i 

.-'•W korriisarjacie '3-gcj 
aresztowarjy zeznał, iz sz^jbly 
i sprzedawał gospodarzowi 
u'icy Mazowieckiej, nazwps! 
rego nie \i, ie. 

Po sp sani i protokółu 
wanr.go przeprowadzono c 
cji krynpinalnej 
w areszcie przy 
czym', ; 

i osa 
urzędzie 

WOJN 
konjuiiąkt Sztabu General 

jPront Galicyjski. 
l'o(l l.'/,vuwcm w ciągu iio-

cy 2(| b. m. nieprzyjaciel 
zaatakował silnemi ocldzia-
laini folwark: Sarajce. A t a k 

Łodpaiło.: Po/atem na całym 
froncje poza utarczkami 
]-)atrofi Bpokijj. 

t i o n t Wołyńsk i . 
Odlilzialy naszii zajęły 

wie> JKudynin na północ od 
Bel/d bior;tc',j oficer(')W 25 
żołnierzy do niewoli i zdo-
bywayąc 1 kulomiot i duże 
zapasy amunicji. Silny wy
pad nieprzyjaciela z Lisek 
na {Nowosiółki został od
parły. 

nego z 28 kwietnia 

Grodno zostało diaiiś 
czczone przez me 

i i 
urjt|a 
Ipo-
i lo-

do 

rdg!u 
radł 

|przy 
któ-

zto-
olł-

:ono 
śled-

F r o n t Litewsko - Bi |o-
rusk i . 

opu 
m'!(jw. 

Na^ze oddziały wkrociy y do-' 
miasta. W Grodnie pariuje 
zupełny spokój. Bolszewicy 
na calm linji odeszli"sa 

l. Nasze oddziały kę lTsz 
stępuji.jc w ślad za cc 
cym si ; nieprzyjaciel en i, 
tarły do linji Sieniawka-— 
Wiednia—Pogorzelec 
łoneczka.' , i 

W zastępstwijl szjefa 
bu generalneg© H a 
pułkownik. 

tze-
po-

do-

• 

;jtta-
l l e r , 

TELEGRAMY. 
[Traktat pokojowy. 

RYŻ." 27-IV. (PAT). V 
(ilawas); Chicago Trijbiina 
ogłajśza ; oficjalnie notę" an
gielską, ! w której zawarte 
jest [oświadczenie, ze Lloyd 
Geoj-ge i Clemeceau-; popie-
rająj stanowisko Wilsona w 
sprajwie Hjeki. Francja i 
Ąnj^lja podpiszą, t raktat po
kojowy' 'także bez Włoch i 
Japonji/, 

Zawieszenie broni . 
IJARYŻ 27-1 vT. (PAT.). 

(Ilajwas). Independance 
przynosi w iadomośe że Bella-
cogne . zwrócił się do Ru-
niujiji z propozycją zawar
cia; formalnego broni. ' 

Pade rewsk i do P i ł sndsk ie -

: WARSZAWA 28 - IV. 
(PATJ. DO Naczelnego Wo
dza Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego nadeszła z P a 
ryża następująca depesza: 

J a 
wyraz 

żona moja śljemy 
) \ wielkiej l fcel-djeoz-

nej radości, a wojskom j pol
na1 cze-
jlitew-

dal-

skim z. Naczelnikietrii 
le do starej stolico 
skiej szczęść Boże 
szej pracy. 

Naczelniku! Myślk i i $er-
oem jestem z Nim "niech 
Bóg Go dalej prewadzi kii 
szczęściu i chwale Cjjc.zyzny. 
Paderlewski. 

Lząd w Wilmi 

Jerzy OsmolowsMi mia
nowany został kejmisarzem 
generalnym Wilnaj,'. Witold 
Abramowicz burpijisirzęm 
rtiiasta. 
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